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Katowice, dnia 15-go września 


NIEDZIELA 


TYGODNIOWY DODATEK BEZPŁATNY 


" Niedziela siedmnasta po Ziel. 
Świątkach. 


LEKCJA 

z listu św. Pawła do Efezów, rozdział IV., w, 1—6. 
| Bracia: Proszę was, ja więzień w Panu, abyście 
j chodzili godnie powołaniu, któremeście powołani, ze 

wszelką pokorą i cichościa, z cierpliwością znosząc 

jeden drugiego w miłości; starając: się, abyście Za- 
| chowali jedność ducha w związku pokoju. Jedno 
| cało, i jeden duch; jako jesieście wezwani w jednej 
| nadziej wezwania waszego. Jeden Pan, jedna wia- 

ra, je eñ Chrzest. Jeden Bóg 1 Ojciec wszystkich, 
| który jest nad wszystkich, i po wszystkiem, i we 
| wszystkich nas. Który jest błogosławiony na wieki 
w eków. Amen. 


EWANGELIA SZ: 
"zapisaną u św. Mateusza w rozdz, XXII, w. 35—46. 


W on czas: przystąpi do Jezusa faryzeusze, a 
jeden z nich, uczony w zakonie, chcąc go wybadać, 
zapytał Go: Mistrzu, które jest największe przyka: 

zanie w zakonie? Jezus mu rzekł: „Będz esz miło- 
| wat Pana Boga twego z całego serca twego i zca- 
łej duszy twojej i ze wszystkiej myśli twojej”. To 
| jest największe i pierwsze przykazanie. A wtóre ró- 
wne jemu: - „Będziesz miłował bliżniego swego, jak 
siebie samego“. Na tych dwóch przykazaniach Za 
sadza się cały zakon i prorocy. A gdy faryzeusze się 
zebral, zapytał ich jezus, mówiąc: Co sądzicie o 
Chrystusie? — Czyim jest synem? — Mówią Mu: Da- 
wida, Rzecze im: Jakżeż więc Dawid m Ducha 
mazywą o- Panem, mów ąc: Rzekł Pan do Pana 
mego: „Siądź: po prawicy Mojej; aż położę Twych 
wrogów podnóżkiem stóp Twoich?“ jeśli więc Da- 
wid nazywa Go Panem, to jakże może być synem 
jego? Lecz nkt nie mógł nic odpowiedzieć: nikt też 
| od owego dnia ne śmiał Go więcej pytać. 


O a AOC AŚ TEK? X WAR WEAK OR ray | 


p ż ie św. Krzyż 
, Na Podwyższenie św. Krzyża. 


LEKCJA 
z listu św. Pawła do Filipensów w rozdz. II. 
wiersz 5—11. 


| . _ Bracia! Albowiem macie rozumieć toż samo, co 
i Chrystus jezus: który będąc w postaci Bożej, nie 
| mniemał, iżby miał chciwie korzystać z tego, że był 
równym Bogu: ale wywyższył samego Siebie: przy- 
| jął na się postać niewolnika, stał się podobnym do 
| ludzi i dla: Swego sposobu życia uznany był za czło- 


wieka. Uniżył samego Siebie, stawszy się posłusz- 
m aż do Tti a śmierci krzyżowej; przetoż i 


«og wywyższył Go i dał mu‘ Imię, które jest nad 

wszelk e imię, aby na Imię Jezusa zginało się wszel 

e mer na cm na ziemi, i pod SE i ra 
| y wszelki język wyznawał, że Jezus Chrystus i 
pas chwale Boga Ojca. ; 


= OA 


iż był takim człowiekiem jak każdy inny a nie 


EWANGELJA 


u św. Jana, w rozdziale XII., wiersz 31—30. 


W on czas: Mówł jezus rzeszom żydowskiem: 
Teraz rozstrzyga się los Świata, teraz władca tego 


świata będzie precz wyrzucon. A Ja, gdy nad zie- ` 


mią zawisnę, wszystko do siebie pociagnę. To zaś 
wyrzekł, by wyjawić, jaką Śmiercią miał umrzeć. Rze- 
Szą Mu odpowiedziała: Słyszel śmy z księgi prawa, 
że Chrysus trwa wiecznie: jakże więc Ty powiadasz: 
„Trzeba, aby podwyższono Syna - człowieczego? * 
Kimże jest ów Syn człowieczy? A Jezus im rzekł: 
Światło jest wśród was jeszcze przez czas krótki. 
Pielgrzymujcie, dopóki macie Światło. aby was ciem 
ność ne zaskoczyła; — kto bowiem chodzi w ciem- 
ności, nie wie, dokąd dąży. Jak długo macie świa- 
tło, wiefzcie w Świalło, byście się stali synami Świa- 
tła, Po tych słowach Jezus odszedł i ukrył się przed 
nimi 


NAUKA. 

Dwa pytania zajmują nas w dzisiejszej ewangelji: 
Pierwsze stawia ‘eden z faryzeuszów, chaąc Wy- 
badać Chrystusa Pana. Celem tego nie była szczera 
chęć dowiedzenia się prawdy, lecz złośliwy zamiar 
zawikłania go w sprzeczności, aby go następnie wo 
bec ludu- poniżyć i pognębić. Wszystkowiedzący Zba- 
wicel od razu przejrzał, z jakich pobudek wypływa 
to pytanie: z braku miłości Boga i bliźniego 
Trafia w samo sedno, gdy odpowiada: Najw .ększemi 
przykazaniem jest przykazanie miłości Boga i bliżnie- 
go. „Na tych dwuch przykazaniach zasadzą się cały 
zakoni i prorocy“. 

Drugie pytane stawia sam Zbawiciel „Co są- 
dzicie o Chrystusie? Czy'm jest synem?* Mówią mu: 
Dawidowym! 

Uważają Go za człowieka tylko, który pochodzi 
z pokolenia Dawidowego a nie chcą przyznać, że 
jest Synem Bożym. > ZĄ 
Wskazuje tedy na psałm 109, w którym Dawid 
nazywa Mesjasza, czyli Pana Jezusa swoim Panem 
Jeżeli więc Dawid, będąc królem, nie mającym nad 
sobą innego pana prócz Boga, nazywa Chrystusa 
swoim panem, uważa Chrystusa za Boga! Słowa te 
tak były przekonywająke, że „nikt nie mógł nic od- 


powiedzeć i nikt też od owego dnia nie śmiał Go 


więcej pytać!* Sądzićby teraz można, że faryzeusze 
uwierzyli w boskość Zbawiciela? Lecz wiemy, że nie 
uwierzyli, owszem prześladowali Go zawzięcie i na 
śm erć wydali. Czemu? bo wierzyć nie chcieli, Wia- 
ra bowiem jest nietylko sprawą rozumu, rozpozna- 
nia prawdy, lecz sprawą dobrej woli. Kto wierzyć 
nie chce, tego nie przekonają dowody najoczywistsze 
ani cudy najważniejsze. ja ze 
_. Widzimy to nietylko.na faryzeuszach, .lecz jeszcze 
dzisaj także na naszych niedowiarkach, którzy na 
anie: Co sądzicie o Chrystusie? odpowiadają, 


„Był 
Bogi:m. ś zk 
lak taryzeusze wierzyć nie chcieli, gdyż uwierzy- 
wszy musieliby zmienić złe postępki swe, tak też 
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nowocześni niedowiarkowie odrzucają wiarę, aby móc 
nadal wygodnie żyć w grzechach swych, mianowicie 
w grzechach ciełesnych, nie pomnąc na słowa Zba- 
wicielowe: „Szeroką jest droga wiodąca na zatracenie“, 

Jakież będzie ich przerażenie, gdy w dzień sądu 
Bożego Chrystug Pan, siedząc po prawicy Ojca swe- 
go niebieskiego, w innej tormie powtórzy to pytanie: 


„Co sądzicie teraz o Chrystusie?“ Amen. 


Zapomniany czcicie! Marii. 
Bł. Stanisław Kazimierczyk. 


W wieku XV żyło w Krakowie wielu świątobli 
wych mężów, stąd też nazwano owo- siulecie „wie- 
kiem szczęśliwym Krakowa* (ielix saecułum Craco- 
vise“). Z pośród nich mamy pięciu Patronów Polski: 


„św. Jana Kantego, prof. Uniwersytetu Jagiellońskie- 
"go, błog. Szymona z Lipnicy, z zakonu OO Ber- 


nardynów, błog. Stanisława Kazimierczyka, kanonika 


 laterańskiego, błog. Michała Giedroycia, zakonnika 


przy kościele Św. Marka i błog. izajasza Bonera, 
Augustjanina. Jakiem zaś życiem żyli ci święci mę- 


` żowie, dość będzie przytoczyć ciekawe podanie, któ- 


re przechowuje się w pamięci Krakowian: Pewne- 
go dnia dostał Jan Kanty koszyk jabłek w podarun- 
ku, posłał je w darze Szymonowi, a Szymon 'zaja* 
szowi; ten je posłał Kazimierczykowi,. Kazimier- 
czyk Gedroyciowi, Gedroyć wkońcu zaniósł je Kan- 
temu. Tak ów koszyk z jabłkami obszedł wokoło to 
piękne ogniwo miłości owych pięciu szczerych przy- 
jaciół, z których żaden ani jednego jabłka nie zo- 
stawił. - j 
Jedn z zapomnianych dzisiaj św. Patronów 
Polski jest błog. Stanisław Kazimierczyk. Urodził się 
dma 27 września 1433 r. w Kazimierzu pod Krako- 
wem Pod okiem pobożnych rodziców troskliwie 
wychowany, już w pierwszych latach okazywał do- 
wody niezw p pobożności. Ucząc się naprzykład 
abecadła, składa ustawicznie z liter imona Jezusa i 
Marji. Ukończywszy szkołę parafialną przy kościele 
B. Ciała, wstąpił w poczet uczniów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, gdzie w roku 1461 otrzymał stopień 
bakałarza filozofji. Będąc już profesorem Uniwersy- 
łętu, pogardził wysokiem stanowiskiem i wsiąpił w 
roku 1465 do Zgromadzenia Kanoników Regularnych 
Jaterańskich, przy kościele Bożego Ciała w .Krako- 
wie swój kłasztor mających. Tutaj stał się wzorem 
gięboka pokorą w sercu spełniał 
siajniższe posługi w klasztorze. W poście wielkim i 
adwencie dwa razy w tygodniu pościł, nic nie je- 
dząc. Wyświęcony na kapłana, został podprzeorem i 
magistrem nowicjuszów. Oddaną mu na wychowa- 
nie młodzież zakonną zaprawiał do życa cnotliwe- 
go nie słowem, lecz własnym przykładem. 
-~ W pięć lat po wyświęceniu powierzono mu urząd 
kaznodziei i spowiednika. Kazania jego, przepojogie 
niezmierną miłością Przeczystej Bogarodzicy, ścigały 
niezliczone tłumy słuchaczów. Do kazań tych przy- 
gotowywał się z niezwykłą starannością, pisząc każ- 
dą naukę. Kazania te w rękopisie dochowały się do 
dnia dzisiejszego. W każdem z tych kazań świąto- 
bliwy kaznodzieja wysławiał gorąco Najświętszą Pan- 
'na Marję, a następnie na przykładach Jej ziem- 
skich przeżyć oplatał zręcznie tajemnice Jej Boskiego 
Syma, Czypił to dlatego, bo chciał obok miłości ku 
tce Bożej wszczepić mimochodem głębokie korze- 
mie znajomości wszystkich prawd wiary. Í 
; ..P. Marja przyjmowała - wilocznie łe- święte 
wysiłki niezmordowanegb kaznodziei z wielka rado- 
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ścią i w chwili, gdy juž od znużenia z sił opadał, 
zjawiła mu się z Dzieciątkiem Jezus na rękach, oto- 
czona licznem gropem aniołów, mając przy boku 
św. Stanisława, biskupa krakowskiego. Usłyszał wte- 
dy Stanisław słowa N. P. Marji; „Ciesz się, Stani- 
sławie, z gorącego nabożeństwa twojegło, którem 
mne 1 patrona swego czcisz nieustannie: postępuj 
dalej na drodze, którą idziesz, a czeka cię ze świę- 
tymi momi w nebie obita nagroda“. 

Od czasu. parokrotnych objawień N. P. Marii, 
biog. Stanisław Kazimierczyk duchem był już prawie 
w nebie. Grzeszne swe ziemskie ciało umartwiał jc- 
szcze więcej, żył modlitwą i.tęsknota za tą szczęśli- 
wością, której zapewnienie od Matki swej niebieskie; 
otrzymał. Wkrótce przeciążony pracą  misjonarską, 
wycieńczony zbyt surowem życiem, poważnie zacho- 
rował. Na kilkanaście dni przed śmiercią pobłogo- \ 
sławił jeszcze św. zakonnik królewicza Jana Olbrach- 
ta, wyruszającego z wyprawą przeciw Tatarom. 

Przed samą śmiercią płakał, lękając się, czy do- 
stąpi życzliwości wiecznej. Oddając w modlitwie swa 
przeczystą duszę Panu Jeżnkowi, ujrzał go wraz z 
Matką Najświętszą. ; j 

Chrystus przemówił do niego wówczas: „Wstań, 
a pospesz się, synu mój Stanisławie! dziś będziesz 
jeszcze ze mną w raju“. Porwał się zakonnik z ło- 
ża boleści i przyłewszy Ostatnie namaszczenie, zło- 
żył ręce na krzyż i z oczyma podnićsionemiku gó- 
rze, wymówił słowa: „Panie jezu Chryste, Synu 
Boga Żywego. w ręce Twoje polecam ducha mego“! 
ce skonał. Było to dnia 3 maja 1489 r. Cia- 
ło Stanisława z wielką czcią złożono pod prezbiter- 
jum „kościoła Bożego Ciała w Krakowie Gdy zaczę 
ły się dziać cuda za przyczyną błogosławionego, wy- 
dobyto zwłoki i za zezwołeniem kardynała Frydery- 
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ka złożono w grobowcu. Stamtąd w roku 16G2 prze- 


niesiono szczątki święte na marmurowy ołtarz, ozdo- 
biony płaskorzeżbą Najświętszej Panny z Dzieciąt- | 
kem jezus. W skarbcu kościelnym znajduje się ob- 
raz, przedstawiający objawienie się Matki Bożej i św. 
Stanisława w kościele na Skałce błog. Słanisławowi 
Kazimierczykowi. Corocznie od dnia 10 sierpnia | 
przez oktawę na grobie błogosławionego odbywa się 
uroczyste nabożeństwo z wystawieniem relikwii i 
wspomnianego obrazu. ; | 
Mieczysław Wargowski. - 


- Cudowne uzdrowienie 
w święto Wniebowzięcia N. M. P. w r. 1929. 


. Michał Bartosiak, będący obecnie w starszym luż 
wieku, przed dziewięciu laty pracował jako robotnik - 
we wsi Gondelsheim w Lotaryngji. 

Pewnego lipcowego Jnia Bartosiak zajęły był 
przy niwie. Właśnie schylił się, aby wyjąć kosę ze 
żn wiarki, gdy nagłe uczuł silne uderzenie w bok. - 
Odwrócił się, aby zobaczyć, kto mu ten cios wymie- 
rzył. W potliżu nie było nikogo. W tej samej chwi- 
li Bartosiak uczuł silne i boiesne wstrząsy w całen 
cieje i zwalił sę na ziemię. Zrobiło mu się mdło, 
chwycły go straszliwe kurcze i stracił przytomność 
Przybiegli ludzie, pracujący opodal i. poczęli ra- 
tować.  Docucili go dopiero po kilku godzinach. 
"Lecz nogi miał bezwładne zupełnie. x 
Tknię'y paraliżem, wysłany zost do szpitala w 
mieście Rufa, skąd po trzymies'ęcznym pobycie pr7e- 
PE go do szpitala w Kolmar, gdzię leżał lat 
ilka. 
Najlepsi lekarze zajdli sę zagadkowym je 
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kiem. Stosowano wszystkie najnowsze środki lecz- 
n'cze, nie wyłączając masażów, naświeilań lampą 
kwarcowa itdœ Nogi Bartosiaka wciąż były sparali- 
żowane. | 

Po czterech latach prób — uznano go wireszcie 
za nieułeczałnego i ocesłano do Polski. Było to w 
roku 1927. ; 

Rząd francuski, w porozumieniu z rządem pob 
skim, odesłał go do Zbąszyna, na granicy polsko - 
niemieckiej; rząd polski zaś posłał tam do niego 2 
felczerów, którzy go odwieżli do Gdańska. Tu, uz- 
nany przez lekarzy za ni o, Bartosiał ode- 
słany został wraz z dwoma wyżej wymienionymi iel- 
czerami w Gostyńskiego przytułku. s 

O stanie jego siostra Irena Nestorowiczówna tak 
pisze: „Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Bar- 
tosiak był kaleką od lat dziewięciu. Po pierwsze, 
świadczą o tem papiery, przysłane z nim z Francji; 
powtóre od 1927 r. pozostaie pod moją opieką, uda- 
wać n:e mógł tyle czasu, to jest niemożliwe. Czoł- 
gał się stale na desce, nogi miał sztywne i zupełnie 
martwe, kropli krwi trudno było w nich dopatrzyć, 
czucia żadnego ne mał — można było igłą kłuć, bó- 
łu żadnego n'e czuł”, 
~ Następnie siostra stwierdza, że dokłorzy jedno- 
głośnie uznali stan Bartosiaka za nieuleczalny Do- 
daje wreszcie, że powodem choroby było prawdopo- 
dobnie życie niemoralne,' z którego się nieraz prze- 
chwajał. Wogóle zachowanie się Bartosiaka przez 
cały czas pobyt w przyiułku było jak najgorsze: 
„nważa! się za zdeklarowanego socjalistę, olużnił, szy- 
dził z rzeczy najświętsżych i niejednokrotnie takie 
wyprawiał awantury, że trzeba było wzywać policję. 
Słowem, był pos'rachem d!a całego Zakładu aż do 
kwietnia br. Nagle stało się z nim coś nadspodzie- 
wanego: „Proszę siostry, rzekł, ja chcę się popra- 
wić i życie swe stanowczo odmienić!* Przyrzeczenia 
tego dotrzymał: od kwietnia żył Świątobliwie, 
łując naprawić dawane dotychczas zgorszenie i bu 
dując wszystkich swym przykładem. W czerwcu pro- 
sił by wysłać go do Częstochowy, co siostra natu- 
ramie przyrzekła. Przez ostatnie dwa miesiące mo- 
dlił się ciągle, dwa razy w tygodniu pościł o su- 
chym chlebie i wszystkim powtarzał, że ma mocną 
nadzieję, iż wróci zdrów. 

Podróż Barios aka do Częstocnowy tak się przed- 
stawia: l 

Błet kolejowy kupiło mu starostwo Gostynińskie, 
w drodze zaopiekował się nim aż do Skiernićwic X. 
fArendzikowski, w Skierniewicach zaś oddał go pod 
opiekę służby kołejowej. Zbyteczne dodawać, że nie- 
szczęśl wego kalekę trzeba było do wagonu wnosić 
i wynosić. Tak przybył do Częstochowy dnia 13-go 
sierpnia o godzinie 3 i pół wyruszył na Jasną Gó- 
rę, czołgając się na desce przybył na godzinę 6-tą, 
a zdjęci litością pielgrzymi utorowali mu drogę do 
kaplicy. Tu wśród gorących modłów podczas pod- 
niesienia na sekundarji stał się cud. Matka Najświę- 
į łsza wejrzała miłosiernie na niedolę  skruszonego 
grzesznika i nagradzając jego uiność bezmierną, przy” 
wrócła mu Zkówi. Bartosiak wyszedł o własnych 
siłach z kaplicy i otoczony tłumem wzruszonych do 
głębi pielgrzymów, udał się do zakrystji dla złoże- 
nia zeznań. T 

Na zakończenie zaznaczyć należy, że wyżej wý- 
mieniona siostra Nestorowiczówna. w liście swym 
wspomina o wielkim wrażeniu, jakie wśród ludno- 
ści Gostynia wywołała wiadomość o cudzie, wszyscy 
kalecy wybierają się do Częstochowy, a nawet Żydzi 
biią sie w piersi, mówiac: „Silny Bóg katol'cki"! 
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Jak waleczny książe Józef Poniatowski w bitwie 
pod Lipskiem utonął w rzece Elsterze, 


W czasie wojen Napoleońskich wsławił się wiel- 
ce synowiec osiatniego króla polskiego isława 
Augusta, książę Józef Poniatowski. Napokkon tak go 
cenł z męstwa, i agi, że zrohił go marszałkiem, 
czyli jednym z najwyższych generałów cesarstwa fran- 
cuskiego, co, że spotkało cudzoziemca, a nie Fran ' 
cuza,zadziwiło wszystkich. 

W roku 1809, to jest na drugi rok po bitwie pod 
Sommosierrą, wybuchła wojna pomiędzy cesarzem 
austrjackim a Napoleonem. Austrjacy wpadli zaraz _/ 
do księstwa warszawskiego, jako do przyjażnego kra- 
ju Napoleonowi, ale siażę Józef odparł ich. a po- 
tem, wszedłszy do Małopolski, wiele miast pozdoby- 
wał i mniejszą połowę zabranych krajów odebrał; a 
że Napoleon pobł ze swej strony Austrjaków, więc 
zieme zdobyte przez księcia Józefa zostały połączo- 
ne z księstwem warszawskiem. 

Następnie Napoleon wplątał się w wojnę ze RO- 
sją È postanowił ją zawojować. Zebrał więc pół mil- 
jona żołnerzy i z tem wojskiem wypraw:ł się prze. 
ciw Rosji. 

Ale zwycęzca tylu monarchów nie wiedział, co 
io znaczy zaczepić przywiązany lud do swej ziemi. 
Miał już przykład z Hiszpanii, a na tę przestrogę nie 
zważał; otóż posłuchajcie, co się stało. 

Wojska rosyjskie cofały się w głąb kraju. Napo 
leon ścigał je wciąż, aż do samej Moskwy Tam - 
Francuzi chcieli przebyć zimę, lecz Rosjanie podpa- 
lili stolicę, która jednym płomieniem zagorzała, a 
najezdnik musiał uchodz.ć. 

Nadeszła okropna zima roku 1842, w której mro- 
zy od świętego Michała do Wiełkiejnocy ciągle trzy- 
mały. Francuzi wygłodniali, wynędzniali, żle okryci, 
w złem obuwiu, nie mając dachu, pod którymby wy- 
począć można, szli przez ogromne pola, śniegiem 


okryte, a dokoła uwąiały się chmary jazdy rosyjskiej. . 


Tysiącami ginał waleczny Żołnierz, ne od kuli lub 


miecza nieprzyjacielskiego, z chwałą, ale od mrozu i 


głodu z rozpaczą. Nakoniec napotykają rzekę Bere- 
zynę, pokryią krami płynącemi, i pod strzałami ro- 
syjskimi przechodzą wązkie mosty bez poręczy. Tu 
wszys'ko się tłoczy, jedni drugich spychają w wodę, 
koła armat druzgoczą, konie tratują łudzi, i w tem 
jeden z mostów załamuje się i pochłania tysiącami 
ofiary. Książę Józef z Polakami zasłaniał ten _ od- 
wrót i ocalił szczątki wojsk Napoleona. > So 
Otóż do czego duma Napoleona i chęć stawy do. 
prowadziła nieszczęsnych żołnerzy. ; 
Kiedy Napoleon poniósł tak srogą klęskę w Ro- 
sji, zaraz nietyfko nieprzyjaciele, alej- przyjaciele 
obrócily się przeciwko niemu. Teść własny Napole- 
ona, cesarz. Franciszek austrjacki, pi zez mu wojne: 
książęta niemieccy, których porobił krółami, wojska 
przeciw niemu wyprowadzili; jedni tylko Polacy wy- 
trwali mu w wierności do końca, chociaż im naj- 
mniejszego dobrodziejstwa nie wyświad”zył. 
Napoleon "na prędce utworzył z rekrutów nowe 
wojsko, wszedł do Niemiec i ze wszystkimi monar- 
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ważny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz- 
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shami Europy, którzy go zgnieść chciefi, dwa lata je- 
szcze zaciętą toczył wojnę, raz wygrywając, drugi 
raz ponosząc klęski. W drugim roku zaszła straszli- 
wa, trzechdniowa bitwa pod Lipskiem (w pażdzier- 
niku 1813 roku), gdzie Napoleon 80,000 wojska swe- 
go utracił i zupełnie ją przegrał. 

Kiedy Francuzi ustępowali trzeciego dnia z po- 
la bitwy, Napoleon wydał rozkaz księciu * Józefowi 
Poniatowskiemu, żeby zasłaniał szczątki woiska od 
napierających n.eprzyjaciół. 

Książe na czele garści Polaków. walczył jak lew, 
a gdy dowiedział sę że już wojska francuskie s4 

bezpieczne, zabrał swoich 1 chciał cofnąć się z pola 
bitwy. Aby połączyć się z Francuzami irzebą było 
przebyć rzekę Elsterę. Częsć wojska przeszła” ksią- 
żę już był niedajeko, kiedy most wyleciał w powie: 
trze, wiedy poleciwszy Bogu Polaków, z wysokiego 
brzegu skoczył w nurt głęboko, Woda była zanadto 
bystra, brzegi niedostępne, książę Józef przepłynąć 
nie mógł i utonął. | 

Ciało jego w kilka dopiero dni wydobyto z rze 
ki t przewieziono do Krakowa, gdzie, po wspania- 
łym pogrzebie, złożono 'rumuę w grobach królów 
polskich, na: zamku krakowskim, - 

W parę lat potem, Napoleon zupełnić zwysiężony, 

musiał zrzec się korony, i wygnano,go na wyspę El- 
= bẹ, Raz jeszcze wrócił do Francji i .az ieszcze po- 
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| 0d 1—17, poziomo utwórzyć 17 wyrazów, których środkowe 
litery dają tytuł dramatycznego. Drugie liczby 1—17 pionowo, 
dają imię i nazwisko autora tegoż dzieła. ra 
$ Znaczenie wyrazów poziomo: 1. Gwałtowna burza morska. 
2. Wydarzenie, od którego zaczyna się rachuba lat. 3. Skorupiak. 
4. Zmysł. 5. Ptak. 6.-Imię żeńskie, 7. Powtórka w muzyce. 8. Na- 
rzędzie rybackie. 9. Skrót łac. (Przed nar. Chrystusa). 10. Znak 
 zwierzyfńicowy. ` e Gwiazdozbiór na półaocnem niebie. 12. Naczel- 
nik w Turcji. 13 Instrument muzyczny. 14. Wiatr południowy we 
Włoszech. - 155 Wykonawca wyroku śmierci. 16. Pytajnik liczbo- 


wy. 17. Płyn. j 
a Znaczenie wyrazów pionowo: 1. Spółgłoska. 2. Zaimek oso- 
by I. przyp. I. 3. Zwierzę. 4. Drzewo, liczba mn. 5. Naczelnik 


okre'u we Francii. 6. Miasto stołeczne w Rosji  europejskicji. 


bity, umarł w niewoli angielskiej, na jałowej skale 
świętej Heleny, wśród morza © parę tysięcy mil od 
ojczyzny. 

.. Po upadku Napoleona wojsko polskie wróciło do 
kraju, a zebrani na radę monarchowie księstwo war- 
szawskie skasowali, część jego oddali Prusakom, z 
reszty ustanowiono- Królestwo Polskie, pod panowa- 
niem monatchów rosyjskich. 


Złote myśli. 


Bóg wie, co nam daje, a nam z jego rąk przyj- 
mować należy wszystko z dziękczynieniem. 
J-i Kraszewski, 


à ENN 


Wiara rozpala duszę miłością wszystkiego i prze- 
baczeniem wszystkiego, rozjaśnia oczy. Kto wierzy 
w Boga, ten wszystko wie, dla tego niema tajemnic, 
wątpliwości, szamołań, kto wierzy, jest silnym i na 
życie i na Śmierć, kto wierzy ten żyje i pracuje jak 
robotnicy u dobrego pana, bo wie, że przyjdzie go- 
dzina zapłaty za trudy, godzina odnoczynku. 

"Wł Reymont. 
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7. Rzeka w Rosji. 8. Ciecz z owoców. 9. Ptak. 10. Zaimek, oso- 3 


by III, rodz. żeńskiego, przyp. I. 11. Potrzebna krawcowi, 12. Du- 4 

chowny prawosławny. 13. Drzewo z gatunku wierzby, 14. Owad. 

15. Czynność. 16. Nuta. 17. Spółgłoska. 1 
Nr. 96. Szarada. 


Pierwsze z trzeciem, gdzie spojrzysz, wszędzie na równinie, 
Nie pochwałą się niemi góry i pustynie. 
Drugie z czwartem po chlebnej śmiało kroczą niwie, 
Trzecie z czwartem pracują niedbale — leniwie. 
Całość bierze w spuściźnie i mowę i wiarę, 
Świętą miłość ojczyzny i zwyczaje stare. 

AŻ - 


Za dobre rozwiązanie obydwuch zagadek wyztdczamy 5 na- 
gród. Rozwiązanie z litery „K“ musi być podane w figurze. Ky- 
pon nr. 40 wypełnić, nakleić i nadesłać najpóźniej do dnia 210^ 
września. Y 


Rozwiazanie zagadek z nr, 35. / 
Nr. 91. Łamigtówka. 


l 


Nr. 92. 


Zagadka. 
Kulik — Kulig. 
Dobrych rozwiązań nie było. 


